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RAFARL i f o r n a r i n a .
Z  francuskiego pana Mery.

(Dalszy cisig. Ob. Nr.

6.
Leon X .

Już*-to wiek był, jak  powiedziałem ta
k i,, że sprzyjał Rafaelom. Sztuce nie
podobna było co odm ówić, i malarz wie
dział o tern, więc ani się wahał zproźbę 
do papieża, by powaga świętobliwej oso
by o jc« ludów baczyła wstawić się za 
życzeniami serca jego  i za tern co mia
ło uwiecznić tryumf pędzla.

Do dworu papieskiego miał wstęp wol
ny o każdej porze; Leon X  nie chciał 
by mistrz nim zostanie przyjętym, na cze
kaniu czas próżno milrężył. Każdej chwili 
wolno było malarzowi u jego  stóp ojco
wskich składać swoje życzenia, swe ża
le  i swoje zamysły; z pozwolenia tego 
potęd korzystał Rafael tylko ku uldze 
drugich, a wstawienie ,ego doznawało 
zawsze łaskawej opieki.

Gdy zaś teraz sam dla siebie zniskęd 
nie widział pomocy, śpieszy więc do gma
chów papieskich i rzucajęc się do nóg 
Leona z Medeceuszów, wzruszony mówi:
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Ojcze święty! Zginie sztuka, i nie 
będrie oku twojemu pociechy panie, j e -  
źli malarza nie będzie miłość ogrzewać.

I zachęcony spojźrzemem łaskawćm 
Ojca ś. zeznaje przygoay serca sw ego, 
i przeszkody stawiane dziełu ulubione
mu, opowiada upór i niechęci Gaftarel- 
lego i śmieszne uruszczenia Mamy L u- 
cyi, i dowodzi jakie krzywdy ztęd jzlu 
ka poniesie, i przekonywa jako mu nie- 
pudobieństwem jest dokonać przedsię
wziętego dzieła, jeź .i Stella nie ze&tępi 
w przybytek utworów jeg o , jeźU cudo
wna je j piękność uie rozświetl, sposę
pniały celę pracowni jeg o . Odmówić mu 
tej gwiazdy byłoby pogrężyć prace jego. 
w przepaść ciem ności, gdzie już poga
sły wszelkie światła niebieskie, gdzie 
oko zmartwiało! Jedna tylko Stella roz
świetli ciemnię podziemny.

A złotowłosa, Ojcze święty, to klej
not rzadki w państwach twoich, nikt 
o tem nie wie 13piej ode mnie; gdzie-m  
to ja ich nie szukał, tych dziewczyt o 
włosie jasnym do mojej Galatey? Gala- 
tea, a czarna brew, byłoby spotwarzę-
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niem sztuki, znaczyłoby wysiawić się na 
pośmiewisko moich spółzawodników, a 
uczniom moim wyrządziłbym wieczystę 
zakałę. — Świątobliwość wasza czyta 
w sumieniach naszych, odsłoniła nam nie
biosa pogańskie, a trzyma klucze do 
nieba chrześciańskiego; świętobliwość wa
sza cześć i sława Italii, pan wielmożny 
wieku naszego, bo na jedno skinienie 
ręki, jedno oka mgnienie powstaję arcy
dzieła, jakich świat nic pojmował; świę- 
tcbliwość wasza Ojcze ś. wie że mu- 
sicmy mieć m odel, ażeby nic zgęsUiał 
pędzel pod rękę a natchnienie nie obu
marło w głow ie: A Gaffarelli nie wierzy, 
temu co wasza świętobliwość myśli.

Któż-to ten Gaffaiellr? zapytał Leon X .
T o Fornaro,  piekarz na Różańcach, 

via dei Coronari; — oh! ten Gaffarelli 
to moja śmierć! szukałem jasnow łosej, 
i gdzie-to ja  d ę  za nię nie błękał? nie
ma miejsca ani w Rzymie ani za R zy
mem, którebym r.ie przetrzęsł, juz na si
łach upadałem, i zwętpiłem w pomoc 
Szczęścia by mi mogło się kiedyś na
stręczyć bóstwo na wzór do Galatey. 
B o, świadkiem B óg , czyż mogłem Ga- 
lateę okraszać włosem czarnym, albo 
czarne oczy jć j wstawiać, Galatey, któ- 
rćj bielutkie ciałko jak kość słoniowę 
słońce przyodziało szatę z promieni zło
tych. Innej nie mogłem myśleć. Otuż 
trzeba ażeby w jednym zaułku, pod skle
pem piekarza dopiero zeszedłem takę 
jako myślałem; struchlałem z zadziwie
nia patrzęc na Stellę córkę piekarza, — 
żyw a, chodzęca Galatea, tylko że Ga- 
latea nie miała sukni, a ojciec Stelli nie 
chce pozwolić córce stanęć za Galateę.

I-’ Zamilkł malarz i czekał wyroku zba
wienia lub potępienia sw ego; a głosu 
Ojca ś. nie słyszęc umierał w oczek i
waniu, sędził że żałoby artysty dusza 
pasterza ludów nie pojmuje. I. z unie
sieniem jeszcze  po raz ostatni dodaje:

Ojcze święty, ten Gaffarelli jest bez 
czucia! eo-m  go się naprosił, co-m  bła
gał, wszystko nadaremnie! nasyłałem na 
niego księżęt, kardynałów, mnichów aże
by pozwolenia wynęcić; niewzruszony jak 
skała. Możeby było można nadrobić 
z matkę, ale kiedyż sama siebie strę- 
czy ; z opasłej wzoru nie zdejmę, a cór
ce pewnie nie odstępiłaby zaszczytu, któ
ry ję  samę łechce.

A  dziewczyna, mówi Leon X , coż 
dziewczyna na to ?

Oh! dziewczyna milczy, ale te oczy 
spuszczone kiedy ojciec jest w gniewie, 
i ten wzrok ukradkiem mnie dorzucony 
sa wymowniejsze niż jawna przysięga. 
Dziewczęcia ja-m  pewny.

Tedy da się to zrobić.
Ojcze święty, to słowo wraca mi ży

cie : czuję że już ginęłem.
Odbierzesz mój synu wezwanie z pod

pisem moim, i Gaffarelli ustępi; a jak  
dzieło będzie skończone przyjdę uglę- 
dać z całym dworem.

Padł do nóg z upojeniem radości Ra
fael i ucałował stopę Ojca ś. rozrze
wniony tylę dobroci, i odebrawszy pi
smo pośpieszył wprost, gdzie mieszka 
Gaffarelli.

Panie malarzu, mówi Gaffarelli, po
strzegłszy Rafaela, sędziłem żeś już za
niechał natręctwa tw ego, nie będziesz 
miał, co odmówiłem tylu Eminencyomt
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Astracano, Colonna, Urbino, księciu Ca- 
piiola, księciu Frescovante, i wszystkim 
natrętom różnego rodu —  ani słowa wię
cej , oddal się. Ja panem S telli!

Na ten krzyk zbiegła żona i córka! 
i stanęły ze drżeniem palrzęc n-a Ra
faela, jak spokojny i uśmiechajęc się 
mowi do Gaffarellego:

Z a  godzinę córka twoja będzie w mym 
domu....

Moja córka! pierwej zginiesz, wykrzy
knę! gwałtownie Fornaro, może bandy
tów naszlesz? — Mości malarzu, za go
dzinę moja córka u ciebie? a to jak ? 
Skończmy, i przeklęty niech będzie dzień 
ten kiedyś zobaczył Stellę.

Ja ci powiadam signor Fornaro, że 
uprowadzam ci córkę, jeźli ona sama na 
to zezwoli.

Zmysły stracił, mówi Gaffarelli, gdy 
w tem Rafael podaje pismo przed oczy.

Gaffarelli czyta, sam sobie nie do
wierza, i z gniewu wpada w osłupienie, 
strach, skruchę i ulega.

I pada na kolana całujęc podpis Oj
ca świętego; — klęka i matka, za nie
mi i S tella , calujęc kartę uświęconę 
podpisem Ojca ś. w pokorze i w świę
tem uniesieniu; a Rafa°l nad nimi może 
układał grupę świętych łaskę miłosier
dzia boskiego skruszonych.

W reście powstaje Gaffarelli, i okiem 
we łzach patrzy na córkę, patrzy na 
żonę, patrzy na Rafaela, i przemagajęc 
pierś ueiśnionę, mówi do Stelli:

Słowo ojca świętego! idź przebierz 
się w Galateę.

Kia Fornarina

Odkęd malarz zaczęł odwiedzać F or- 
nara, znikła pogoda czoła u Stelli, a 
dawna swoboda w domu, gdzie jej chętki 
były rozkazem , minęła jak cisza leśna. 
Nowe uczucie przejęło duszę, zapłonę
ło serce innem źródłem , ziręd rozkosze 
i boleści, bo pokochało Rataela.

Już to bezkarnie żadna z kobiet nie 
zajźrzała w oczy Rafaelowi, tern mnićj 
mogła Stella stworzona z wyższem uspo
sobieniem do świata. W  osobie Rafaela 
skojarzały się wszystkie potęgi co łamię 
zastawy wrodzonej lub nabytej oględno
ści kobiet, boć nic doskonalszego nad 
niego potęd nie wydała natura, wdzięki 
piękności godnej ubóstwienia, i geniusz 
który opromieniał całę postać jego  ła - 
godnościę i szczerościę serca.

I słusznie ręczyć mógł przed L eo
nem X  za przychylność Stelli do sie
bie. Z e  drżeniem Stella przysłuchiwa
ła się rozmowom toczonym przed rodzi
cami, bicie serca nadstawało gdy wi
działa wchodzęcych do ojca pierwszych 
księżęt kościoła, których hojnościę kunszt 
wzrastał a sztuki się rodziły, i tycli po
kornych mnichów potężnych wymowę, 
naukę i cnotę co u drzwi żebrzęc zbie
rali skarby na kościoł ku uwielbieniu Pa
na w nicbicsiech, a ku ozdobie i sławie 
Rzymowi katolickiemu. Uchylona za ko
tarami, które przedzielały izbę rodziców, 
przesłuchywała rozmowy z Gaffarellim i 
Mamę Lucyę, i codzień z większym bó
lem a mniejszę nadzieję, by się dał kie
dy nachylić umysł uporny o jca , usuwała

7 .
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się zawiedziona do komórki sw ojej, ser
ce w smutkach niewymownych wypłakać 
się nie m ogło, a myśl zamątna końca 
nie miała. Nie miała, bo gorzała pło
mieniem, którym niegdyś pałało serce 
Mamy L u cyi, a który teraz się przelał 
na Stellę.

Zniknęła w esołość, pełzły kolory li
ca , twarz zapadała; już kwiatek prze
stał zdobić plecionkę we włosach, jaż 
i przed dom nie wychodziła, sąsiadki 
byłyby uroki wietrzyły, gdyby ją  teraz 
widziały były.

Gaffarelli z M a mą Lucyą zajęci sobą, 
nie postrzegali stanu swej córki; ojciec 
przy pracy Codziennej przemyśliwał je 
dynie, jakby się pozbyć natrętów, a Ma
rna Lucya zatopiona w spomuieniach mło
dości, myślała jakby dojść zaszczytu i 
stanąć modelem u artysty.

W ięc był-to. wielki wypadek w domu 
piekarza, gdy Rafael przybył z pismem 
woli Ojca świętego. Mama rażona bo
leśnie odeszła ze smutkiem ukrywać swe 
ża le ; Stella pocieszona w duszy, zarzu
ca niepatrząc chustkę na g łow ę, wie
sza się u ramienia i odchodzi z mala
rzem nie żegnając nawet domu, który 
opuszczała na zawsze.

Ten pośpiech w odejściu dopiero otwo
rzył oczy Gaffarellemu; dopiero postrzegł 
co w sercu Stelli się dzia ło , i mimo li
stu Ojca świętego żal ścisnął serce, i 
ojciec zawołał:

N ieszczęsna! wszak ona go kochała!
Mieszkał wtedy Rafael w Borgo nuo- 

v o ; tu w ustroniu przysposobił przybytek 
na tryumf Galatey, i tu wprowadził Stel
lę. W  salach nie zastali nikogo; ucznio

wie, a Giulio Romano ulubieniec je g o  
na cze le , pracowali lub po innych jeg o  
zakładach, których w Rzymie miał kil
ka, lub po dworach, pałacach i kościo
łach , dokąd zachodził Rafael w porę, 
ażeby tym radą, tym ręką dopomódz i 
dziełom ich przyczynić uroku.

To samotne ustronie, przed chwilą 
trucizną teraz wydało się zbawieniem. 
Sadza Stellę w krzesło wzniesione, a 
sam u podnóża siadając mówi:

Oh! pozwól mi tak przypatrzyć się 
gwiazdko ty moja, oko wieczności mo
jej ! pozwól upoić się słodyczą wzroku 
twego, odetchnąć wonią włosa twego 
złotego! Stello, zbawienie m oje, b łogo
sławiony kto u stóp twoich życie swe 
złoży! uśmiech ust twoich sieje rozko
sze nieba! Szczęśliwy stokroć ten kogo 
będziesz kochała!

A Stella słuchała wyrazów milośnych 
malarza, a ucho schwytywało każde 
słówko z zachwyceniem. Usta milczały, 
ale dusza w uniesieniu wyglądała z oczu 
upojona widokiem w ielkiego, świetnego 
Rafaela u stóp swoich przed sobą, roz
kosz rozwierała źrzenicę łezką dzie
wiczej tęschnoty zroszoną, lica przy
wołały rumieniec wstydliwej miłości, a 
główka jak pod znojem szczęścia nie
wymownego, przechyliła się wydając to- 
czystość szyi łabędziej.

A h ! gdyby nie miłość niezmierna, był
by Rafael wyczytywał w sercu dziewczę
cia uniesienia anielskie, jakiemi tchnęła 
je j dusza. W  Fornarinie, w Stelli cu
downej przed sobą, widział tylko spra
wdzone bóstwo marzenia sw ego, całe
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szczęście jeg o  zlało się w obec ią chwilę, 
zapomniał Galatey i je j tryumfu, i ksią
żąt, i kardynałów i panów Rzymu, któ
rzy skarbami ozłacali obrazy je g o , za
pomniał; znikły mu z pamięci i śpiewy 
pochwalne, któremi Rzym i W łochy ca
łe obwieszczały światu cześć i sławę 
króla malarzów, zapomniał wszystko, gdy 
zadzwonił słodki drżący głos S telli, 
wdzięczny jak śpiew ptasząt do słońca 
w iosennego:

Rafael kocham cię! Od dnia kiedyś 
mię u drzwi ojca zeszedł, obraz twój 
tu jest w mem sercu! Z e  mną chodził, 
we snach mię nie opuszczał, a głos twój 
obija mi się w duszy słodyczą miłości. 
Kocham cię.

I w tych zeznaniach wzajemnych, i 
upojeniach mijały chwile, mijały godzi
ny, już się miało ku wieczorowi, i Stella 
drżąca zawołała: Ah B oże! a twoja Ga- 
latea?

I co mi z Galatey! co mi po sławie te
raz! wykrzyknął Rafael. T y-ś tu moja 
Stello, i u drzwi moich skonanie świata!

Oh drogi! nie mów tak! twoja sława 
jest moją sławą, miłość obrazisz jeżli 
o niej zapomnisz.

Stello, zginę raczej, niźli bym ciebie 
obraził.

Nie Rafaelu, nie obrazisz, bo będziesz 
pracował, i dzieła twoje zostaną te naj
piękniejsze, które odtąd wykonasz.

Przy tobie Stello, nikt nu nie zró
wna. Mów, co chcesz bym robił?

Ale co zechcesz, duszo m oja?
Otóż czy chcesz, ażebym twoje rysy 

schwycił na płótno?

Cheę. ch cę , wyrzekła niewinna szcze
rość.

Ryło to pierwsze życzenie Fornariny, 
a piorun nie był lotmejszy jak pochop 
Rafaela. W  okamgnieniu staje z paletą, 
i schwytuje na płótno rysy Stelli jak 
wprzódy siedziała, i z zapałem jak jeszcze  
nigdy kreśli wdzięki Fornariny w obra
zie , który też został najpiękniejszą kar
tą z żywota jego.

Już się zm ierzchało, i Rafael nie n- 
stawał. Odwzór wzrastał pod pędzlem 
natchnienia. Godzina, a wszystko skoń
czone.

Wtem słyszeć się dały zgiełkliwe g ło
sy z-na dworu, wkrótce i mocne puka
nie do drzwi. Kto tak pukał musiał być 
albo pan wielki, albo ulubieniec arty
sty, bo świętszóm w całym Rzymie nie 
by ło , jak  pomieszkanie Rafaela, uwa
żano za obelgę , za świętokradztwo, o e -  
pokoić ustronie tego , którego geniusz 
osadził na tronie sztuki obok tronu L eo
na X .

W  rzeczy samej przybywali uczniowie 
i przyjaciele je g o ; zwyczajem swoim ni
gdy nie odchodzili dziennej pracy by nie 
wstąpić wieczór do Borgo nuovo, a wol
no im było wchodzić o każdej porze.

Dziś wchodzili wesoło, Giulio Roma
no ich prowadził; przychodzili pochwa
lić się że jeden z fresków już jest na 
ukończeniu, i że tylko oczekuje uświę
cenia od ręki mistrza.

Nic dziś nie nagliło Rafaela, drzwi 
nie otwierał, myśleć-by mogli ze coś 
okropnego zachodzi, gdyby ich nie za
ją ł byl w tćj samej chwili głos Giulia 
Romana.
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lnie.Bracia zbliżcie się! wszak oto Sigr.or ściska go konwulsyjr
Gaffarelli z Via dei Corooari, stoi t,od do- wyrzekła:
rattn naszego mistrza jakby się modlił. Jam twoja, Rafael!

Zadrżał Rafael, słysząc to , a Forna- 1 omdlała. Chwila później, wszedł 
rina przerażona zakryła twarz rączka- Giulio Rom ano, i uczniowie wszyscy,
m i, potem rzucając się w objęcie R a- (Dalszy ciąg m stąpi.)

o in a a a tu,
(Dokończenie. Ob. N. 37. 38. Rozm aitości.)

Najczęściej rozsądzano się pojedynkiem. 
Lecz nim wspomr.icmy o 'tym rodzajn sadów 
bożych, wypada wprzód przytoczyć niektóre 
mniej używane formy, do których należy po
żywanie sera i chleba. Obwinionemu poda
wano kawał suchego sóra i chleba po mszy 
świętej. Jeźli spożył z łatwością i nie za- 
krztusił s ię , natenczas uznawano go niewin
nym; Jrźli zaś chleb i ser dławił, tedy dość 
już było dowodu przestępstwa. Przy tśm po
stępowaniu liczono najbardziej na tajemniczy 
wpływ złego sumienia, obudzonego wprzód 
uroczystą ceremonią kościelna i snrowetn u- 
pomnieniem. Biorąc na rozwagę wpływ ko
ścioła średniowiecznego na ludzi, tedy rze
czą prawdopodobną, że sposób ten mógł łatwo 
wzruszyć zatwardziałych nawet grzeszników.

Był też i zwyczaj wyroku krzyżow ego, . 
przy czem obie strony, czy to dwaj obwinie
ni, czy też ten co skargę wnosił i ten co 
był obżałowany poddawali się próbie Przede 
mszą świętą dawano każdemu z nich krzyż 
do rąk, który obie strony mnsiały trzymać 
nad głową przez całe nabożeństwo, a w ogó
le tak długo jak tylko zdołały. Komu wprzód 
ręce omdlały, ten sprawę przegrywał. W  ten 
sposób rozstrzygnięto spór między biskupem 
z Werony i komuną tamtejszą, a szło miano
wicie o naprawę inurów miejskich, od czego 
obie strony chciały się uchylić. Według da
wnego podania kronik fryzyjskich walczył 
tym sposobem o słuszność król Karol z Rud- 
bodem , królem fryzyjskim. Za poradą mędr

ców którzy przeciwni byli krwi rozlew owi, 
zeszli się obuj królowie razem w całój swój 
zbroi, i chodziło o to, który z nich dłnżej 
wytrwa na nogach, nie ruszając się z miej
sca. Stójkę tę odbywali nieruchomi przez ca
łych już dwadzieściacztery godzin , gdy wtem 
król Karol upuścił rękawicę. Nieostrożny 
lub zniecierpliwiony Radbod schylił się po nią, 
a Karol na to, uważając się zwycięzcą, za
wołał na g łos : .,Ha, ha, mam cię , jesteś 
ratajem inoim!“ Tak wiec przegrał Radbod 
sprawę a oraz i Fryzyę.

Szły też wyroki i od mar. Gdy Kriem- 
hildzie przyniesiono przed próg zwłoki za
mordowanego Siegfrieda , nastawała na to, by 
dla odkrycia mordercy zwołano wszystkich 
zbrojnych w słnżbic brata jej Gunthera zo 
stających , i kazano im po kolei stawać przed 
marami. Miedzy innymi przystąpił tćż i sro
gi Ha.ffen, i w tejże chwili puściła się krew 
z rany strumieniem. Przesąd ten tak był za
korzeniony, że nawet sądy uznawały takie do
wody. Tak w późniejszych jeszcze wiekach 
zachowywał się w niższej Saksonii ten zwy
czaj , że obwiniony o zabójstwo musiał sta
wać nago przed sądem. Okazywano mu od
ciętą rękę zamordowanego, i kazano mu tknąć . 
się jej trzykrotnie palcami. Jeźli się krew 
z rany puściła, natenczas wina oskarżonego 
nie podpadała już żadnej wątpliwości.

W edług praw niemieckich potrzeba było na 
potępienie jednego z tych trzech warnnkćw. 
własnego zeznania, przydybania na gorącym
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Uczynku i oznaki pewnej wiodącej do. prze
świadczenia. Ostatni warunek dopełniony być 
iiiógł wyrokiem od mar. Pamięć o tern za
chowała się dłngo pomiędzy ludem, odświe
żana częsteini wspomnieniami w pismach tak 
średniowiecznych jak i n nowoczesnych an- 
torów.

Rozmaite rouzaje sądów bożych utrzymy
wały się prawem przynajmniej do trzynaste
go stilecia. W  pierwszych jego ucccniach 
srożył się w Niemczy okrntny inkwizytor ka- 
cerstwa, Konrad s Marburga 1 który wszyst
kich przed swoim trybunałem obwinionych 
heretyków skazywał na próbę żelaza rozpa
lonego. Roku 1258 upraszał obwiniony Mi
chał Comnenus cesarza greckiego, Lasca- 
rcg o , by na odparcie ciążących na nim za
rzutów pozwolono mu odbyć próbę z żelazem 
rozpalonem.

Nie onLyło się jednak i bez licznych przed
stawień przeciw tym próbom, a z dmgiej stro
ny badano pilnie za środkami, za pomocą 
których możnaby wyjść z nich bez szkody. 
Uczony badacz rzeczy przyrodzonych, zakon- 

dominikański Albertus Magnus z Kolonii, 
pisze o tych środkach onszernie w traktacie: 
i,De mirabilibus." Z  czasem zaczęto ordalia

wyszydzać, a potępiając przesądy zabobonne 
i ciemnotę ludzką, targnięto się nic raz i na 
rzeczy święte. W ciekaweru piśmie Golffry- 
da z Strasburga, podtytułem „Tristan i Isol- 
da,“ stoi między innemi, żc królowa Isolda 
tak często sprzyuiewierzyła się staremu mężo
wi swemu, królowi Markę, że nareszcie nikt 
jnż nie wątpił o j i j  przekroczeniach. Mimo 
to jednak przypuszczono ją do złożenia przy
sięgi i próby z żelazem rozpalonem. Chytra 
i obłndna Isolda złożyła przysięgę w rociu 
wykrętnej i dwuznacznej, i odbyła próbę z że
lazem rozpalonćm bez żadnego uszkodzenia

A poeta dodaje:
l , ^  -t|

Da wart w ol geofftnbaeret und al der werlt bewaeret, 
Daz de vil tugendhafle Krist wintschaffen ais ein c rraelist.

Wzmagająca się oświata wywołała ordalia, 
a przy niej i zaprowadzenie prawa rzymskie
go przyczyniło się. Cesarz Karol I V  zaka
zał w cztcrnasteni stólecia próby z żelazem 
rozpalonćm i zimną wedą. Parlament fran
cuski zniósł roku 16U1 próbę zimną wodą. 
W  Niemczy, jak wiadomo, utrzymywał się 
zwyczaj nierównie dłużej, w końcu zlał się 
z obyczajem pojedynków, o których przy spo
sobności zbierzemy szczegóły.

ORDALIA SPRAWDZONE
czyli

nieczuło*'- ludzkiego cia ła  na roztop żelaza.

W ieści o cudach przy próbie ogniowćj i 
o ludziach niesparzelnych z jakiemi się obno
szą po krajach, dziejach i książkach rozmai
tych , czemu jedni wcale wierzą, drudzy upor
czywie potępiają, roznieciły ciekawość wiel
kiego chemika p. Boutigny, i spowodowały 
go zebrać i przywołać pamięci spółczesnyrh 
wszystko co kiedykolwiek o tern mówiono, 
sprawdzić ile co da się, a jeźli nie można bę
dzie, zostawić przyuajmnićj pamiątkę że i 
dzisiejszy świat tćm się samem co dawny zaj
mował, bo nic nowego pod słońcem.

Zaczął Boutigny od Paryża, zwiedzał wszyst
kie topielnice giserskie, i przepytywał po Cy
klopach spółczesnych czyli co o niesparzeł- 
Huści ciała nie wiedzą? na próżno, w jednej 
z fabryk wyproszono za drzwi szaleńca. Dłu
go wszelkie posznkiwania były daremne, gdzie 
nie gdzie krążyły jakoweś pogłoski, ale i na 
tćm się kończyło. W reszcie napotkał pewne
go hutnika z Franche-Comte, który prawdy 
ciekawszy przyrzekł i sam się przepytywać; 
i 26 marca 1849 otrzymuje Boutigny od nie
go list, w którym powiada: „Gdzietu się py«
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tał, czyby nie można bez oparzenia wsadzić 
palca w roztopione żelazo, śnuaia mi się cze
ladź wszędzie w żywe oczy ; ale raz wMagny 
niedaleko L u .e , odpowiada mi robotnik jeden, 
wszak-to najmniejsza! i na dow ód, w chwili 
kiedy kr.rkiem pnszczono roztopiony płyi. że
laza, podstawił palec pod żar, zanurzył, i 
jeździł tam i sam po wrzącym topielisku. Je
den z urzędników ośmielony przykładem , po
wtórzył to samo, wreszcie i ja sam poszedłem 
ża nuli:, i nic nie szkodziło nikomu. A. palca 
Wprzódy wcaleśmy nic maczali.“  Oprócz tego 
doniesienia nic mógł Boutigny dozbierać wtę- 
cćj dowodów, a chcąc prawuy dociec, nie po
zostawało jak samemu na sobie robić doświad
czenia, i że się ocierał z wszystkiemi giser
niami w Paryżu, i wszędzie go znano, dozwo
lono mu wiec w jednej, kiedy topiel puszcza
n o , zabawić się w parzeliszcze,

Boutigny powiada: sadziła topiel z kurka 
promieniem na dwa cale, nabrałem roztopiu- 
nego żelaza w czerpaczkę i śmiało wsadziłem 
rękę. Strach wprawdzie zbierał, i mróz po
szedł po .mnie, nim gdy rękę pchać chciałem, 
ale teraz jedno mi dziwno, i pojąć nie mogę 
dis czego Indzie częściej prób takich nie ro
bią. Wszak-to tak. rzecz niewinna, że najde
likatniejsza rączka kobiety może najbezpie- 
cznićj bez najmniejszej niedogodności zająć 
się i wykonać próbę. Jedno tylko przestrze
gam, byle nie w chw ili, kiedy żelazo stygnąć 
zaozyna.

A chcecie wiedzićć jakiej ochronki u żyć , 
ażeby parzący żar was nie raził, powiem 
otwarcie, że żadnej. Odrznć obaw ę, śmiało 
zanurz rękę, nie nadto prędko nie nadto po
w oli, i oto wszystko, co z roztopionem żela
zem robić. Cuda średniowieczne zmarniały, 
dziś stały się igraszką bez żadnej osobliwo
ści. Najlepiej udaje się próba, kiedy ręka 
troszkę spocona, co przy pićrwszćj próbie 
zawsze bywa, gdyż wtedy ciało poniewoloie 
ze strachu się poci. Ale jeźli komu się po
doba użyć nieiakiejś ochronki, wtedy stałby 
się istotnie wcale nieparzelnym. A ochronką 
być może, mydło, może być roztwór salmia- 
ku , może być i samo czysta woda. Kto pal-
ttS^—- — ■■ , = = =
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ce alkoholem omacza, cznć będzie ciepło, a 
kto eterem, dozna przyjemnego chłodku. Je
dnak nie radzę ani alkoholu ani eteru bo są 
palne, snadno się mogą płomieniem zająć. Co 
jeszcze: niezanurzuna częćć ręki jeźli odsło- 
niona wystawiona jest na gorącość nlatnjącą 
promieniem z żaru, czyli jak mówią, na oie- 
plik promienny, doznaje nieprzyjemnego wra
żenia, i skóra czerwienieje.

Jeźli dawniejsze cuda dziwiły, zastanowiły 
teraz te jawne doświadczenia, i sprawiły nie
zmierne wrażenie. P. Pliicker profesor w Bon- 
nie, patrząc na próby p. Boutigny, wyznaje 
w swojem piśmie że odkrycie to jest niesły- 
chauój wagi, luboć jeszcze nie odsłania dokła
dnie wszystkich tajemnic nalnry. W krótce 
potćm doniósł p. Fessel mechanik z Kolonii, 
że jeden z wyrobników na fabryce maszyn 
pp. Behrens i Comp. robił doświadczenia z to
pionym żelazem , i gotów je powtarzać. Cie
kawością zdjęty, udał się p. Fessel w  towa
rzystwie kilkn osób, do Kolonii, i w jego 
przj tomności plaskał robotnik palcami po pły
nącym z kurki topieliszczu przeznaczonćm na 
odlew płyty do picea. Tern osni.eieni drnctzy, 
zaczęli także próbować, jeden przytulał dłoń,, 
drugi umaczawszy rękę w wodę uderzył wpłyń 
że aż w około bryzgał, trzeci nabrał pełną 
dłoń jak czerpaczką żelaza. Sam Pliicker wsa
dził także omaczoiiy wodą palec w płyń roz
topiony,' prowadził tam i sam kilk« sekund, 
i cznł jak żelazu od palca uoiekało, a go - 
rącości nie czuł najmniejszej. Temperatu
ra wynosiła 1500 stopni, Pluckerowi nie wy
dawała się więcej nad 36 stopni. Ale za to 
wszyttkiin poznikały włoski na palcach, pa- 
znogcic nic nie ucierpiały, i popod pazór cie
pło wcale oię nie przeciskało. Wy ciągniona 
reka trąciła nieco spalenizna, a mocnićj na 
tych miejscach gdzie były odgniotki; ale ni
gdzie ani śladn oparzenia, naWet ani gorąco- 
ści nieprzyjemnej, owszem Pliicker twierdzi, 
że pewne operaryc chii urgiczne dałyby się bez 
bolu wykonać, gdyby wprzód nogę wykąpać 
w roztopionem żelazie. Na samym końcn zro
bili jeszcze jedno doświadczenie, które wła
ściwie potrzeba było na samym początkn wy
konać : zacisnęli na laseczkę palee z skórzanej 
rękawiczki, wewnątrz wodą pomoczony, wło
żyli w roztop i trzymali całą i linutę. Po wy- 
ciagnieniu rękawiczka była ani tknięta, ale 
goracości miała 70 stopni.

(Dokończenie nastąpi.)

Z  e. k. galicyjskiej drukarni rządowej.


